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W y p a d k i  W i e d e ń s k i e  w y ł ą c z n i e  z a j ę ły  u w a g ę  j i i ibl i t  zn o -  

ści naszej  i n a s zy ch  p u b l i c y s t ó w ,  i u i ed z iw ,  bo  dla r a l c j  E u ­
r o p y  maju n i e z m ie r n y  w a g ę :  wszak że  co  d o  n a r o d o w e g o  in­

t e r e s u ,  m n i e m a m y  że losy  Pol sk i  m o g ą  się r o z s t r z y g n ą ć  
n ie  n a d  D u n a j e m ,  a l e  nad  B ug iem  i N a r w i ą ,  a m o że  na w e t  

t y l k o  nad  P r y p c c i ą  l u b  D n i e p r e m .  Dla  t e g o  w y p a d k i  w ie ­
d e ń sk i e  w e d l e  ieli w aż no śc i  o c e n i a j ą c ,  u w a ż a m y ,  iż. dla s p r a ­
wy  naszej  ma j ą  t y l k o  w a r t o ś ć  w z g l ę d n ą ,  p r z y g o t o w a w c z ą .

Z t e go  s t an o wi sk a  c h o ć  p o j m u j e m y  z a p a ł  k tó r y  tuk ży w o  

s p r a w ą  n i e m i e c k ą  się z a jm u je ,  p r a g n i e m y  z w r o c i e  go  d o  w ł a ­

ś c i w e g o  ce lu .  P o w s z e d n i a  to  r z ec z  d la  n a s ,  p o ś w ię c a ć  się 

w szędz i e  i za k a ż d e g o :  a l e  cza s  m y ś l e ć  o s o b i e ,  i m m  się 

p r z y ł o ż y m y  d o  w y z w o l e n i a  i n ny ch  E u r o p y  l u d ó w ,  k t ó r e  m -  
b d y  cz y n n i e  naszą  n ie  za ję ły  się s p r a w ą ,  z a s t anowić  się g r u n ­
t o w n i e  na l eż y  n a d  te i n  co  z rob i ć ,  a b y  w y z w o l i ć  s i eb i e .  J a k ­
ko lw iek  b o w i e m  za szczy tna  b r a ć  i n i e y a ty w ę  w o l n o ś c i ,  i w 

s z l a c h e t n y m  zapa l e  p r z e l e w a ć  k r e w  za p r a w a  i s zczęście  in­

n y c h  n a r o d ó w ,  to  j e d n a k  r o z u m  i p r a w d z i w a  m i ł o ś ć  O jc z y ­

zny,  każ.e s t a r ać  się o  to  j ak  b y ć  s a m e m u  n a r o d e m .  T e g o  
u czy  z d r o w a  p o l i t y k a  i p r o s t y  r o z s ą d e k ,  to  n a w e t  na ka z u j e  

s u m i e n i e .  S p o d z i e w a ć  się w s p ó ł d z i a ł a n i a  i c zy n ne j  p o m o c y  

o d  l u d ó w ,  w o ln o  nic d o ś w i a d c z o n e j  m ł o d o ś c i ,  co  w e d l e  p o ­

lo t u  w ł a s n e g o  s e r c a  sądzi  św ia t  i l udzi ;  z n a j ą c e m u  b i s t o ryą  
i s e r c e  c z ł o w i e k a ,  zw ła sz c za  jeźli tak w y r az i ć  się m o ż n a  s e r ­
c e  z b i o r o w e  n a r o d ó w ,  b ł ą d  laki  b y ł b y  i ie d o  d a ro w a n ia .

W  w y p a d k a c h  p r z e t o  j a k i e  z asz ły  w W i e d n i u ,  p o w i n n i ś ­
m y  u p a t r y w a ć  n a s t ę p s t w a  j ak i e  d l a  nas  s p r o w a d z i ć  m o g ą ,  i 

j a k i k o l w ie k  o b r ó t  wz i ę ły ,  j ak  ich k o r zy s tn i e  uż y ć  dla s i eb i e .  

S ł a b i ,  r o z d z i e l e n i ,  t y lk o  na j w ię ks zą  r o z t r o p n o ś c i ą  k i e r u j ąc  

się m o ż e m y  p rz y j ś ć  d o  t y c h  e l e m e n t ó w  s i ł y ,  k t ó r e  c h o ć b y  
w  od l eg l e j s ze j  p r z y s z ł o ś c i ,  d o  c e l u  nas d o p r o w a d z ą .  Dla

t e g o ,  c h o ć  z t n o c n e m  b i c i e m  se r c a  p a t r z y l i śm y  na koni ee  

S p ra w y  w i e d e ń s k i e j ,  b o  w jej  zw y c i ę z t w i e  w id z i e l i b y ś m y  l i ­

pa dek  j e d n e g o  z t i z e c h  p a ń s t w  k t ó r e  P o N k ę  r o z e b r a ł y ;  a 

j e d n a k  k i e dy  to  n i e n u s t ą p i l o ,  n i e u p a d a m y  b yn a j m n i e j  W n a ­
d z i e i ,  n i e u p a d a j m y  w d z i a ł a n i u ,  a l e  o w s z e m  z c a ł ą  sp o k o j -  

nośi  ią j t r a fn oś c i ą  u m y s ł u  u p a t r u j m y  d r o g ę  j aką  n a m  iść 
w y p a d a .  Ze  się c zę śc iow  o r e a k e y a  o b j a w ić  m o ż e ,  że  u s i ł o ­

wa ć  bę dz i e  u k r ó c i ć ,  a l b o  n a w e t  o d j ą ć  n i e k t ó r e  w o ln o ś c i ,  
r zecz  p e w n a ,  a l e  htci i inićj  p e w n a ,  że  d o  d a w n e g o  n i e p o t r a f i  

r z e czy  pu b l i c zn e j  p r z y p r o w a d z i ć  s t a n u ,  że  s i ła  b i u r o k r a c j i ,  

je że l i  n i e z l a m a n a ,  t o  si lnie n a d w e r ę ż o n a .  D la  d e p u t o w a n y c h  

na s zych  p r z e t o ,  d l a  G a b c y i  c a ł e j  j e d na  zaw sze po zo s t a j e  di o-  

ga.  Pom i j a j ą c  d ąż n oś c i  n i e m i e c k i e ,  ż ą d a ć  d e c e n t r a l i z a c y i  p i o -  

w i n c y o n a l n e j  i p r a w  o r g a n i c z n y c h ,  za p o ś r e d n i c t w e m  k t ó ­
r y c h  m o g l i b y ś m y  w y r o b i ć  w so b i e  ż y w i o ł y  p o l i t y c z n e g o  ż y ­
c i a ,  na k t ó r y c h  o b e c n i e  na m  z b y w a .  Na te j  d r o d z e  Czesi  
c h o ć  p r z e c i w n e  d e p u t o w a n y m  n a s z y m  w se jmie  za jmu ją
s t a n o w i s k o ,  m u s z ą  im p o d a ć  i p o d a d z ą  r ę k ę ,  a tak m o ż e m y  

n i e g o n i ą c  n a m i ę tn i e  za o d e r w a n e m i  z a s a d a m i , p r z y j ś ć  d o  o r ­

g a n i z m u  w e w n ę t r z n e g o ,  k tó r y  j e d y n i e  ż y w i o ł y  na a t o m y  r o z ­

t a r t e  u j ąć  i ż y c i e m  n a t c h n ą ć  m o że ,

N i e r ó b m y  sob i e  i l luzy i ,  o d w a g a  i g o d n o ś ć  n a r o d o w a  nie 

na tern za l eży ,  ab y  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  n i e w id z i e ć ,  a l e  i o w ­
sze m ab y  ś m i a ł o  sp o j r z e ć  w p r z e p a ś ć ,  z m i e r z y ć  ją  o k i e m  
s p o k n j n e m  i p o m y ś l e ć  j ak  z niej  wyjść .  ' l aką  p r ze p aś c i ą  j e s t  
s t an  nasz  o b e c n y  s p o ł e c z n y ,  n i e  zmi en i ą  g o  ani  p r z e c h w a ł ­
k i , ani  n e g a c y a , m o ż n a  na chw ilę s i eb i e  n a w e t  i d r u g i c h  

o d u t z y ć ,  a le  rzeczy  z o s t a ł y  t zetn b \ ! y  i z c a | ą  po t ęg ą  c z y ­

n u  z a p r o t e s t u j ą  p r ze c i w  l ekko my  ś luośi  i k t ó r a  i ch  o c e n i ć  

n ie  u m i a ł a .  N i e w c h o d z i m y  na  dziś  w g ł ę b s z y  r o b i o r  s p o ­

ł e c z n e g o  na s ze g o  s t a n u ,  b o  c h o ć  n i e  k a żd y  widzi  z d r o w o

Citeratura.

Paryżu  wyszło świeżo drug ' c wydanie P sa lm ów  P rzyszłości *) 
z dodatkiem dwóch Psalmów nowych : P salm u ża lu  i P salm u dobre/ 
w oli.

Pierwsze t rzv,  t.  j .  Psalmy W ia ry , N a d zie i i  Miłości wydru­
kowane w roku t 845 ,  przed bolesnej pamięci rzezią galicyjską,  którą 
w ieszcz pat ryo tyczny  proroczo przepowiedział ,  są znane publiczności. 
O  dwóch drugich chcemy tu donieść,  o ile objętość naszego pisma 
tego nam dozwoli .

Psalm  Z a lu ,  jak sam mówi poeta,  b y ł  napisany z łego powodu:
W krotce po wyjściu trzech pierwszych,  a zatem przed rzezią,  

ukazał a się pieśń w rękopiśtnie « jedna z przedziwności języka pol­
skiego, brzmiąca cudownemi dźw ięk i , a głębokiego mistycyzmu pię­
tnem naznaczona,  » w której wieszcz naigrawa sic z auiora Psalmu 
s z c z e g ó l n i e j  trzeciego, mówiąc: iż chy ba widziadła jakie nocne,  by ły  
przyczyną jego przerażenia,  bo lud polski nigdy się żadną nie zma­
zę zbrodnią.  T o  szyderstwo,  to  zaręczenie zaprzeczone niestety! wy­
padkami ,  oraz przepowiednia zawarta w pieśni,  w yw oł a ł y  Psalm  
Ż a lu , który w len zaczyna się sposób:

Wie c  strach , mówisz,  mówił  ze mnie.
Gdym przeczuwał  że się w Ciemnie 
Zasuwamy  a nie w Zorzę —
I że lud sie zliańbić możf *

(•) W X i-sarn i K atolickiej P olsk iej, 16 rue d e  S e in e  S i G erm ain, cena fr. 1

Prawdę mówisz —  z pewneni inęzlwcni 
J a  się nigdy nie pochlubię;  —
Ja  przed bliźnich drżę męczeństwem —
W  otchł ań  spychać  ja nie lobię ; —
Gdzie brud ujrzę — wnet  mi serce 
Jakaś  bojaźń chwyta  boża,
Braćmi nie są mi morderce,
Szablę kochani,  — wstyd mi noża !

Następnie poeta opowiedziawszy rzeź którą przeczuł ,  konty nuje 
Bodajby ś wieszczu b y ł  wieszczył  prawdziwie !
Bodajbym zdjęty przerażenia dreszczem,
By ł  kłamcą tylko —  ty natchniony tn wieszczem —
I plam nic by ło  na ojczystej niwie!
Bodajby Polska n ierozdar t a— cała —
Tak jak się czu ła  dnicin przed rzezią jeszcze 
Pleśni twe,  wieszczu,  uwielbiała w ieszcze,
A z moich marnych na gardło się siniała !
Bodajbym nawet zapozwan przed sądem

Za pot warz moją na lud nie skal any,
Co żadnej hańby nic owrzodział  trądem 
U s ł y s z a ł  wyrok na smierc lub kajdany!
I t y  w tryumfie s t a ł  z harfą twą  złotą 
Urągający — i p y t a ł : » A co to ? •
I mnie prowadził  aż do rusztowania 
Śród przeklęstw ludu co tobie się kłania
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c z e g o  rou b r a k u j e ,  kaźiW czu j e  ż e  i nu  brakuje c z ego ś ,  nie 
s t a n o w i m y  j ako  a x i o i n a ,  ze  o r g a n i z m  p o l i t y c z n y  i m o r a l n y  

w  n a r o d z i e  da  się j e d y n i e  z a p r o w a d z i ć  za p o ś r e d n i c t w e m  
l n s t y t u c y j ,  n ie  w y s t a r c z ą  na to  ani p i s m a ,  ani  p r o p a g a n d a ,  

an i  s t o w a r z y s z e n i a  j a w n e  l u b  ta j ne .  D e p u t o w a n i  nasi  p r z e t o  

w  W i e d n i u ,  m y  w s z y s c y  w k ra j u  w i n n i ś m y  ż ą d a ć  a by  p t z e -  

d e w s z y s t k i e m  za p o ś r e d n i c t w e m  u s t aw  o r g a n i c z n y c h ,  t o  jes t  
p r z ez  w ł a ś c i w e  u r z ą d z e n i e  w ł a d z  p o l i t y c z n y c h ,  a d m i n i s t r a ­

c y jn y c h ,  s ą d o w y c h  i e d u k a c y j n y c h  życ i e  l u d u  we  w szy s t k i ch  

j e g o  w a r s t w a c h  s p r o w a d z i ć  i z la c  w j e d n o  n a r o d o w e  ł oże .  

T y m  j e d y n i e  s p o s o b e m  m o ż n a  d a c  k i e r u n e k  j e d n o s t a j n y  ż y ­
c iu  n a r o d o w e m u  i z a p o b i e d z  s a m o p a s o w y m  d z i a ł a n i o m ,  n a ­

r z u c a j ą c y m  się p r z o d k o w a n i o m  k t ó r e  n ie  m a j ąc  s ank cy i ,  j a k ­

ko l w ie k  czys t e  w sw e j  d ą ż n o ś c i ,  w i ęce j  r o b i ą  z ł e g o  j ak  d o ­

b r e g o ,  b o  t r w o ż ą ,  d z i e l ą ,  w y w o ł u j ą  n i e n aw i ś ć ,  po d e j r z l i w o ść  

i n i e z g o d y ,  w ch wi l i  i p o ł o ż e n i u  w  k t o r e m  ty l k o  w z a j e m n a  

m i ł o ś ć ,  u fn o ś ć  i j e d n o ś ć  zb a w ić  m o g ą .  Ż ą d a ć  p r z e t o  o d  d e ­

p u t a c i  i b ę d z i e m y ;  w z y w a m y  w s p ó ł o b y w a t e l i  na s zyc h  a b y  od  

n i ch  żąda l i ,  a l b o  p o p i e r a n i a  sp i e szn i e  dz i e ł a  k o n s t y tu c y i  w 
k tó r e j  w ł a ś c i w e  mie j s ce  r e p r e z e n t a r y a  na sza  p r o w i n c y o n a l n a  

z n a j d z i e ,  a l b o  je że l i  to  d z i e ł o  z b y t  się d a l e k o  o d w l e c z e ,  

wn ie ś l i  ż ądan i e  z w o ł a n i a  s e j m u  p r o w i n c y o n a l n e g o ; k t ó r y b y  

m i e j s co w e ,  n a r o d o w e  py t a n i a  r o zc i ą ł  i k i e r u n e k  o n y c h  wz i ą ł  

w  sw o ją  r ęk ę .
C en t r a l i z a cy i  w  W i e d n i u ,  k t ó r a  w ob e c n e 'm  p o ł o ż e n i u  

Au s t ry i  w z g l ę d e m  N i e m i e c ,  z r o b i ł a b y  na s  p r o w i n c y ą  N i e ­

m i e c k ą ,  n i e  p r z y j m i e m y .
N i e p o d o b n a  t e ż  a b y  Se jm  W i e d e ń s k i  m ó g ł  w ł a ś c i w i e  o c e ­

n i e  p o ł o ż e n i e  na sze  i z a r a d z i ć  j e g o  p o t r z e b o m ,  c o  j e d n a k  
m o ż e  i p o w i n i e n  b o  i n i e y a ty w a  mus i  z j e d n e g o  w y c h o d z i ć  

ś r o d k a ,  t o  p o d a ć  o d p o w i e d n i e  k r a j o w i  n a s z e m u  z a s a d y  d o  

l w o ł a n i a  sejm u p r o w i n c y o n a l n e g o  i z a k re ś l i ć  s f e r ę  j e g o  d z i a ­

ł a n i a .  T e n  j e d e n  w i d z i m y  sp o s ó b  a b y  s p r a w ę  Po l s ką  

w y ł ą c z y c  o d  w p ł y w ó w  N i e m i e c k i c h , t e n  j e d e n  a b y  z a ło ż y ć  
p o d s t a w ę  s y s t e m a t y c z n e g o ,  o g l ę d n e g o ,  o g ó l n e g o  d z i a ł a n i a  d o  

p r z y g o t o w a n i a  p r z y s z ł o ś c i ,  k t ó r a ,  j e że l i  się s e r c o m  gorą­
c y m  zda j e  z b y t  o d l e g ł ą ,  t o  m u s i m y  im  p o w i e d z i e ć ,  iż czas  

j a s t  k o n i e c z n y m  - e l e m e n t e m  d o  b u d o w y  k t ó r a  m a  t r w a ć ,  i 

że  l u d zk oś c i  nio jes t  d a n e m  n i c  z r o b i ć  t y lk o  w cza s i e  i w 

p r z e s t r z e n i .

P o d c z a s  k i e d y  c a ł a  E u r o p a  w r e  w e w n ę t r z n e m i  r e w o l u c j a ­

m i , k i e d y  l e j e  s ię k r e w  b r a t n i a  w  b i t w a c h  s p o w o d o w a ­
n y c h  n i e c i e r p l i w o ś c i ą ,  n i e z g o d ą  l u d ó w ,  a o p o r e m  ł u b  

n i e m ą d r o ś c i ą  r z ą d ó w ,  jes t  k ra j  na  k o ń c z y n a c h  s t a ł e g o  l ą d u ,  

z a p o m n i a n y  p r a w i e  ś r ó d  dzis iejszej  w r z a w y ,  k t o i y  sp o k o j -

1 milionowym dziękuje poklaskiem
Żeś odgadł  świat ła wsełiód czys ty—  przed brzaskiem.
S z l ib y śm y  o b a —  i szczęśliw i oba —
T y  chwa łą  własną,  ja Polski zbawieniem —
Bo i mnie wieszczu wciął  śni się ta doba,  —
Lecz wiem, Łe wściekłość —- me jes t  zduchowniemem 
Lecz wiem że wszelka zwycięztwa godzina,
Bic w sercu Boga, nad światem zaczyna ,
Nim tu narodom, na świecie uderzy!  —
W ięc  przed nim stanąć narody wprzód muszą,
Nie z rykiem zwierzą t—  lecz z anielską duszą ;
L ud  tylko święty —  królestwo odzierży !
Przemień go  przemień w króla i k apłana  —
Lecz zanim jaszcze nie przekrólewszczony,
Nic klękaj yrzed nim — nie kładź mu korony.  —

Dalej poeta kreśląc świetnemi i polotnemi rysy wypadki  dzisiejsze,  
stan państw które nas rozebrały i usposobienia ogólne epoki,  czyni 
uwagę prawdziwą i g łęboką,  w s łowach następnych:

Powtarzacie:  » Chrys t e!  C h ry s te !*
A nie macie w sercu Jego;  —
Jakże  ducha wam Świętego 
Przyj ąę  dobro wiekuiste ?
Z  was się każden nad odłogieąa 
W ła s n e j  próżni —  wspina Bogiem,
Na paluszkach wzdętdj pychy!  —

nie  i n i e d o s t r z e i o n y ,  p r z e p r o w a d z i ł  u  s i eb i e  j e d n ą  z na jw i ęk ­

sz ych  p o l i t y cz n y ch  r e f o r m .  K r a j e m  t y m  j e s t  H o l a n d y a .
N ie  ma jąc  o n a  z u p e ł n e j  k o n s t y tu c y i  r e p r e z e n t a c y j n e j ,  u -  

ż y w a ł a  o d d a w n a  z n a k o m i t y c h  s w o b ó d ;  a l e  s w o b o d y  t e  n i c  

o d p o w i a d a ł y  j uż  t e r a z  s t o p n i o w i  u k s z t a ł c e n i a  p o l i t y c z n e g o  

j e j  m i e sz k a ń c ó w .  P r z e d  r e w o l u c y ą  w ięc  j es zcze  mie s i ąca  L u ­

t e g o ,  d a w a ł y  się s ł y sz eć  s i lne  ale  u m i a r k o w a n e ,  d l a  t e g o  

w y t r w a ł e  g ł o s y ,  d o m a g a j ą c e  się r e f o r m .  R e w o l u c y ą  p a r y z k a  

t y l k o  p r z y s p i e s z y ł a  e p o c ę  t y c h  r e f o r m .
N a r ó d  h o l e n d e r s k i  z n a ny  z t ak f ą  i m ą d r o ś c i ,  n ie  ż ą d a ł  

o d  s w e g o  k ró l a  ani  m n i e j s z y c h ,  an i  w ię k sz yc h  r e f o r m  n a d  

te,  k t ó r e  p r z y p a d ł y  d o  j e g o  u k s z t a ł c e n i a  i p o t r z e b  mo ra ln yc h ^  

K ró l  zaś  m i a ł  t y l e  t a k t u ,  r o z s ą d k u  i d o b r e j  w o l i ,  ż e  się 

ż ą d a n i o m  nie  o p i e r a ł  i r e f o r m y  p rz e s z ły  b e z  b u r z  i w s t r zą -  

śn i e ń  w e w n ę t r z n y c h .
Z  ro z k a z u  m i n i s t e r y u m  n o w o m i a n o w a n e g o , K o m i s s y a  S t a ­

n u  p r z y g o t o w a ł a  p r o j e k t  r e w i z y j n y  p r a w  z a s a d n i c z y c h ;  I zba  
d r u g a  z o s t a ł a  z w o ł a n ą  w l i c zb i e  p o d w ó j n e j  i w  m ie s i ącu  W r z e ­
śn i u  p r z y j ę ł a  i p o t w i e r d z i ł a  r z e c z o n y  p r o j e k t ,  k t ó r y  s t a n o w i  

n o w ą  k o n s t y t u c y ą  H o l a n d y i  o g ł o s z o n ą  11 z e s z ł eg o  P a ź d z i e r ­

nika.
N o w e  to p r a w o  o r g a n i c z n e ,  p os i a da  z u p e ł n y  c h a r a k t e r  

t e r aźn i e j s zy ch  k o n s t y tu c y j  t n o n a r c h i c z n y c h , w tern c o  d o t y ­
czę  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  k ró l ewsk i a j  i o d p o w i e d z i a l n o ś c i  m i ­

n i s t r ów ;  c o  s ię z a ś  t ycze  p r a w  m i e s z k a ń c ó w ,  w p r o w a d z a  r e ­

f o r m y  na s t ę p n e :
Z n os i  p r z y w i l e j e ,  s t a now i  r ó w n o ś ć  i p r z y p u s z c z a  w s z y s t ­

k ich  o b y w a t e l i  d o  g o d n o ś c i  i u r z ę d ó w ,  n ie  k ł a d ą c  i n n e g o  

w a r u n k u ,  n a d  z d o l n o ś ć  i z a s ł u g ę ;
P o d z i a ł  S t a n ó w ,  czyl i  S e j m u  na d w i e  izby i z o s t a ł  z a e h o -  

w a n y ,  lecz I zba  d r u g a  nie j e s t  jak p r z e d  t ern  w y b i e r a n ą  p r z e z  

s t a n y  p r o w i n c y o n a l n e ,  a le  p r ze z  w szy s t k i c h  o b y w a t e l i  p e ł n o ­
l e tn i ch ,  u ż y w a j ą c y c h  p r a w  c y w i l n y c h  i p o l i t y c z n y c h  i p ł a c ą ­
c y c h  p o d a t e k  s t a ł y ,  k tó r y  n ie  m o ż e  h y c  m n i e j s z y m  n a d  z ł o ­

t y c h  20  a w i ę k s z y m  n a d  z ł .  160 .  P o s ł o w i e  są  w y b i e r a n i  

na  l a t  c z t e ry .  I ch  l i czba  n ie  jes t  o z n a c z o n ą  j ak  d a w n i e j ,  a l e  

m a  za p o d s t a w ę  l u d n o ś ć ,  b i o r ą c  45o o o  na  j e d n e g o  d e p n t o w a -  
n.Jgo.  W i e k  p o t r z e b n y  d la  p o s ł a ,  j e s t  l a t  3o.  C z ł o n k o w i e  
d r u g i e j  i zby  b ę d ą  p o b i e r a ć  a o o o  zł .  r oc z n i e .

C z ł o n k o w i e  Izby p i e r w s z e j  p o d ł u g  d a w n e g o  p r a w a  byl i  

m i a n o w a n i  p r z ez  k ró l a  i d o ż y w o t n i ;  p o d ł u g  zaś n o w e g o ,  w y ­

b i e r a j ą  ich s t a n y  p r o w i n c y o n a l n e  , na  la t  dz i e wię ć .  W y b r a n i  

b y c  ma j ą  z p o m i ę d z y  p ł a c ą c y c h  na jwiększy  p o d a t e k .  P o w i n ­

ni m i e c  l a t  3o. P ł a c a  iclt j a k o  c z ł o n k ó w  I z b y ,  b ę d z i e  p ó ­
źn ie j  o z n a c z o n ą ;  d aw n ie j  po b i e r a l i  z ł .  3 ,o o o  ro czn i e .

N ie  m o g ą  b y c  w y b r a n i  d o  S e j m u ,  ani  p r o k u r a t o r  g e n e -

—  I tak wy zwierzęcejeeie ,
Bo kto sam się bostwi w święcie.
T en  na od* ról swego szału 
Odczłowiecza się p o m a ł u . —

Psalm ten,  będąc więcej polemicznym i użalającym się, zawiera wiele 
ustępów silnych , pe łnych  prawdy  i głębokości i kończy się prześli­
c zn e^  wezwaniem do Polski, aby nie da ł a  się niczćm zbić z toru za­
cności, aby nie odstąpi ła od swej historvi i taką się odradzała , jaką 
niegdyś powstała i uros ła ,  służąc za przykład narodom.

Lecz jeżeli w psalmie t ym nie wszystko jes t  jednakowej  tuocjr 
i jasności,  to P salm  D obrej TV oli w całości swój jest  szczytny,  rze­
wny i poruszający,  a koniec jego jest tak wzniosłą,  tyle Dawidową 
modlitwą,  iż najzupełniej  usprawiedliwia t y t u ł  nadany od wieszcza 
lej poezyi.  Nie możemy się z nim rozstać nie dawszy go poznać czy­
telnikom naszym w krótkich wyjątkach.

Wszys tko  nam da ł eś  co dac mogłeś Panie!
Gdyśmy zstąpili z życia kapitolu 
W  porozbioron ej doliny otchłanie,
Zmar ły ch  żywemiś t r zyma ł  na walk polu!
Clioc' nas nie było ,  przecieśroy bywali  
Ponadgrobowo — choć w  grobie złożeni —
Na bojowiska każdego przestrzeni,
Z  or łem ze srebra i szablą z« stahł
Do serc wsmętnionych w cierpienia czyszczowe
Wle w a łe ś  bicie, śród nicestwa nowe —



r u in y ,  ani c z ło n k o w ie  aądu n«jwyfc»zego, taki*; ł*by obra­

ch u n k ow ej .  N ie  m o g ą  hyc również p o s ła m i d o  olni lit* rzad­
c y  p r o w in c y j  i d u c h o w n i .  W o js k o w y  przyjmujący p o s e l s tw o ,  
p rzech od zi praw n ie  w s łu ż b ę  n ieczynną. Ż ad en  nareszcie  

u rzęd n ik  nie m o ż e  b y ć  Wybranym w j io w iec ie  W którym w y ­

p e łn ia  urząd.
S to s o w n ie  d o  prawa p o p r z e d n ie g o ,  b u d ż e t  b y ł  przyznaw a­

ny na lat d z ies ięć  lub  d w a ,  a to  p o d ł u g  s w e g o  przeznacze­

n ia ;  w n o w e m  w otuje  się na rok ty lko.
P raw a na druk nie  masz i n n e g o  jak karzące  za nadużycia  

których natura ma b y c  oznaczon a  późn iejszym  r e g u l a m i n e m .

T o  są g łó w n ie j sz e  re fo rm y  w p r o w a d z o n e  d o  now ej kon-  

sty tu cy i  h o len d ersk ie j .  N ie  są o n e  rad yk alne  je szcze  w niektó­
ry ch  punktach , ale b ęd ą c  zasto sow an em i do  stojmia ukształ-  

cen ia  p o l i ty c z n e g o  o g ó łu  m ie szk a ń có w , n ie  w y w o ła ją  n ieza­
w o d n ie  w ojny  d o m o w e j ,  b o  ani są dla jed n ycl i  n ied o s ta te j 
c z n e m i ,  ani dla d rug ich  za nadto  p o su n io n e m i.  Znajdują się  

na w y s o k o ś c i  p o trz eb  dzis iejszych , a g d y  czas p ostąp i ,  p o stą ­
pią i o n e ,  s to p n io w o  i ro zw a żn ie ,  bo  lud holenderski u m ie  

rz e c z y  p ro w a d z ić  p rak ty czn ie  i m ądrze , T e  przy m io ty  będąc  
n ie o d z o w n e  w szystk im  c z y n n o śc io m  ludzk im , p ostaw iły  b y ły  

n ie g d y ś  m ałą  H olandyą w rzędzie  najpotężn iejszych  m ocarstw ,  
te ją u trzym ują dotąd , p o m im o  n ieszczęść ,  przez które przejść  

m u s ia ła ;  te jej na p r z y s z ło ś ć  za p ew n ią  byt  spokojny  i p o m y ­

ś l n y ,  c h o ć  m o ż e  n ie t y l e  ś w ie t n y  jak za czasów  W it tó w  i Ruj-  
terów .

A U  S  T R  Y  A.

W iedeń. —  G azeta w rocław ska z  dnia  3 L is t . p o tw ie r ­
dza  w czorajsze  nasze d o n ie s ie n ie  o wzięciu  W ied n ia .  P o d łu g  
listu z P rzerow a  z a List. r a n o ,  W inclischgra lz  stoi na placu  
Ś Szczepa n a . S tu d e n c i  m ieli za m k n ą ć  się w Auli, a jak inni  

tw ie r d z ą ,  z łą cz y w sz y  się z ż o łn ie r z a m i c o  dawniej przeszli,  

zająć n o w e  s ta n ow isk o  w o g r o d z ie  S zw a rzen b erga  i B e lw e -  

derskitn  i tam d r o g o  s w e  ż y c ie  s p r z e d a ć . —  W ę g r z y  pob ic i  
zostali 3 i g o ,  c z ę ść  m iano  w p ę d z ić  w D unaj, reszta zaś c o fn ę ­
ła  się ku g r a n ic y  w ęg iersk ie j .  L ist z S c h w a d o r f  z 3 i Paźd.  
to  sam o potw ierd za  d o d a ją c ,  źe  k o ł o  S c h w e c h a t  u d e rzy ł  

na n ich  J e l la cz y c  z c z o ła  i skrzydłu  i z m u s i ł  d o  sp ie sz n e g o  

cofan ia  się.
D o  ty c h  w ia d o m o ś c i  taż gazeta  d o łą cza  w ia d o m o ś c i  o -  

tr z y m e n e  w p r o s t  z W ied n ia : W czo ra j  ( l  L is t . )  O g od z .  II
rano wojska C esarsk ie  za ję ły  s to l icę .  Juz 3 o p. m. za czę ło  

się  m iasto  p o d d a w a ć  sk ładając  b roń  o d d z ia ł a m i ,  gd y  w tein  

d an o  znak zw ieży  ś. S zcz ep a n a  o  nadciągających  p o s i łk a ch  

w ę g ie r s k ic h ,  i bój r o z p o c z ą ł  s ię  na n o w o ,  c h o c ia ż  W y d z ia ł

Wiecznieś nas kąpał w jakiejś dziwniej cnocie, —
Wrzkomo z nas trupy —  a duchy w istocie.
Co elektrycznych nadziemnych promieni 
W szys lkeiś  zgromadził w okoł naszych cieni 
B y  nam powrotne, wstające z mogiły .
Na wstyd Europie —  ciało uskrzyły !
Teraz gdy rozgrzmiał się już cud twój w niebie 
Po nad lat zbiegłych dwoma tysiącami,
Daj nam o Panie, świętemi czynami 
Śród sądu tego, samych wskrzesić siebieł

* -  *

W szystko nam dałeś co dać mogłeś Panie!
Żywot najeżystszy —  a więc godzien krzyża,
1 krzyż— lecz taki co do gvjazd twych zbliża, —
Najwyższe dałeś w czasie powołanie !
Tchem, dzieje świata T yś  przegiął jak kłosy
Do pełniejszego dla nas wszędzie żn iw a; ----
Zieuti nam ujął —  a spuścił niebiosy;
I serce twoje nas zewsząd przykryw a!
Lecz wolną wolę musiałeś zostawić; —
T y  bez nas samych nie możesz nas zbawić!
Boś tak ugodnił wysoko człowieka  
I naród każden,—  że twój zam ysł czeka 
Zawieszon w  górze, aż własnym obiorem 
Człowiek lub naród, jego pójdzie torem !

miejski p z y i* e k ł  b v ł  p r o le t a r iu s z o m  d a w a ć  utrzy m a n ie ,  aż 

d o  p rzy w ró cen ia  p o rzą d k u ,  b y le  broń  z ł o ż y l i ,  c h o c ia ż  i sam  

MessetdtauZer ośw ia d c z y ł ,  źe  śró d  takich o k o l iczn o śc i  o d s tę ­
puje od o b r o n y  s to l icy .  R ozb rojen ie  z a c z ę ło  się na I .e o p o ld -  

stadzie i w v  wieśZóno b ia łe  ch o r ą g w ie ;  w k ró tce  zantiast ty ch  p o ­

kazały 9i ę ć z e r w o n c  i znow u rzęsisty r o z p o c z ą ł  się o g ień  na W i-  
deniu , Nlariahiłf i na S c h o t t e n f e ld . Tegoż, dnia p o p o łu d n iu ,  toż  

i 3 1 rano p a n o w a ła  sp ok n jno ść .  O k o ł o  9  r a n o d .  3 t W in d isch -  
gratz oznajm ił jirzez p lak aty  jako 2 1 ,0 0 0  W ę g r ó w  p o b ito  na 

g ło w ę  p od  S c h w e c h a t ,  i jak o  X .  L ich ten ste in  prze ich 

w  i o , 5o o  żo łn ierza .  O k o ło  12 g o d z .  t e g o ż  d n ia  n o w e  p a d ły  

s trza ły  z c zerw on ej  baszty. O k o ł o  trzeciej straszny w szczą ł  się 

o g ie ń  d z ia ło w y  na Mariahilf i S c h o t t e n fe ld .  W  te d y  to w y ­

b u ch n ą ł  p o ż a r  w zam ku C esarsk im . P a ła c  K o ło w r a t a ,  i ko­

ś c i ó ł  A u g u sty a n ó w  zb u rzon e  b o m b a m i.  G w ard ya  ugasi ła  o g ie ń  

w Burgu. O  1 w n o c y ,  brama zam kow a (Burglhor) w y w a lo ­

na z dzia ł 2 4  fu n to w y c h  d a ła  w o ln y  p r z e c h o d  ż o łn ie r z o m ,  

którzy  n ieznalez li w ie lk ie g o  o p o r u .  K r o a c i  stali na G rahente .  
W ie ś ć ,  jakoby  L eg ia  z 10 tys ięcam i ludzi c h c ia ła  się je szcze  

w U n iw e r s y te c ie  b r o n ić ,  n ies tw ierdza  się. J e n e r a ł  Bem ma  

b y ć  jiojmany.
G azeta Szłaska  z 3 L istopada um ieszcza  list z 1 Listo*  

pada w k tó ry m  op isan e  są w szystk ie  ok ro p n o śc i  jakich się  
wojsko d op u szcza  na b e z b ro n n y ch  i z w y c ię ż o n y c h .  R a b u n ek  

i m o rd ers tw o  są ja k b y  z d z ien n eg o  rozk azu ; o f ic e r o w ie  z o -  

bojętń ośc ią  patrzą na d o k a zy w a n ie  p o d k o m e n d n y c h ,  a w y ­

raz: pardon!  sza n o w a n y  d otąd  przez w szy stk ie  praw a w o je n ­
n e ,  m ięd zy  najsroższemi n a w e t  w r o g a m i ,  nie  ma ż a d n e g o  

znaczen ia  dla ludzi j e d n e g o  k ra ju ,  z p od  j e d n e g o  m on arch y .  
Przy zajęciu  u n iw e is y te tu  nie  znaleziono n igdzie  s tu d en tó w ,  
jiowiadają że  d o k tó r  S c h u t le  sarn się s ta w ił  d o b r o w o ln ie .  
P u lsk ieg o  n iem a w W ie d n iu  , a jen .  Bem  z 3 o rob otn ik am i  
ma b y ć  s c h w y ta n y  w ja k iem ś d o m u  gd zie  szu k an o  bron i.

D. 3 o  List. F e ld m a r s z a łe k - le j tn a n t  R a m b e r g  w y d a ł  p ro -  

k lam acyą d o  w ła ś c i c ie l i  kam ien iczn ych  na L eo p o lsz ta d z ie  i 

J a g erze i le  aby  b ro ń  sk ładali .
Z O ło m u ń c a  m iała  się ro ze jść  w i e ś ć ,  bardzo  n ie |tokoją-  

ca u m y s ły ,  ja k o b y  J X. M., b y ł y  kanclerz  cesars tw a  i d w o ­

ru a u s t r y a c k ie g o , X . M etternich , m iał b y c  w O ł o m u ń c u  
w id z ia n y .  D odają ta k ż e ,  i to  p e w n ie jsza ,  iż w sk u tek  p o ­
m y ś ln y c h  d o n ie s ie ń  z W ied n ia  je szcze  d. t L is to p a d a  cesarz  
w y d a w a ł  wielki ob iad  w  O ł o m u ń c u .  P u b l ic z n o ś ć  o b u r z a ła  

s ię  w ie lc e  na te oznaki tryu m fu . %
Z  R aciborza  2 L istop ad a . P odróżn i p r z y b y w a ją c y  od  

W ie d n ia  o p o w ia d a ją ,  ż e  nikt n ie m o ż e  ani w c h o d z ić  ani w y ­

c h o d z ić  z m ia sta ,  b ez  kartki przepuslnej .  R azem  z w ojsk iem

Z wolnością tylko, twój duch wciąż się sw a ta —*
Nikt niewolnikiem w bezmiarach wszeswiata !
Teraz gdy rozgrzmiał się już sąd twój w niebie 
Po nad lat zbiegłych dwoma tysiącami ,
Daj nam o Panie I świętemi czynami 
Śród sądu tego, samych wskrzesić siebie!

Błagamy Ciebie Ojcze, Synu , Duchu ,
Z  prostotą dzieciąt, w niewieściej pokorze,
Przed Tobą dzieci i niewiasty, B o ż e , —
A światu męzcy; —  my co się nie boim 
Od wieków walczyć przeciw wrogom twoim,
Błagamy Ciebie, razem z naszą Panią (Bogarodzicą)
Co za nas twego doprasza się słuchu,
My zawieszeni pomiędzy otchłanią 
A tweni królestwem, Ojcze, Synu, Duchu !
Błagamy Ciebie z wryłem w ziemię c z o łe m .
Skronią już w wiosen twych kąpani dmuchu,
Czasów p r y  śniętych otoczeni kołem 
I państw g i n ą c y c h  —  Ojcze, Synu, Duchu,
Błagamy Ciebie — stwórz w nas serce czyste —
Odnów* w nas z m y s ły ,_  z dusz wypleń kąkole 
Złud świętokradzkich —  i daj wiekuiste 
Śród dóbr twych dobro —  daj nam dobrą wolę 1 
Teraz gdy rozgrzmiał się już sąd twój w niebie 
Po nad lat zbiegłych dwoma tysiącami.
Daj nam o Panie, świętemi czynami 
Śród sądu tego, samych wskrzesić siebie !



w e s z ł o  do W ie d n ia  dw ud z ie s tu  urzędników pol i cy jnych,  ma-  

j. | cycli  hy c  czy n n ym i  przy rewizy ach  d o m o w y c h ,  i ś l edz i e  

hersz tów.  S a m o  miasto  zajęte jest  przez p iechotę  i ar ty l le-  
ryą ,  jazda w pogo n i  za Wę g ra m i .  W ie ść  jakoby  kilka d w o r ­

c ó w  kole i  żelaznej  mi a ło  b y ć  s p a l o n y c h ,  nie potwiezdza się,  
wi e l e  ty lko  fabryk o g n ie m  s p ł o n ę ł o .  Zapewniają  iż W i n -  

dischgral z  dzis iejszym poc iąg i em po je ch a ł  do  O ł o m u ń c a  sam  

wioząc  ce sarzowi  w ia d o m o ś ć  o zwy c i ę z tw ie .  S t u d en c i  i l e ­

g ioni śc i  mają zamiar przeb ić  się do  W ę g i e r .  (Gaz.  Sz.)

Z  Pr/.yrowci a I.isiopacla.— (Korresp. )  Dziś  rano tu p r z y ­
j e c h a w sz y  za tr zym ałe m się dla po wz ięc ia  w i a d o m o ś c i ,  a i 
po c iąg  t e iaz  3 godz iny  tu stoi.  R y l e m w hiórze  t e l e g r a f i -  

c z n e m  i d o w ie d z ia ł e m  s'ę że  wczoraj ,  lo jes t  i g o  W i e d e ń  

k a p i t u l o w a ł ,  i g u a r d y a  narod ow a  broń z ł o ż y ł a ;  t y l k o ,  jak 

m ó w i ą ,  do  1000  s t ud en tó w  z a m k n ę ł o  się w auli i do  o sta t ­
ka p o s t an ow i ł o  się bronie .  Jadę do  I . u n d e n h u i g a  tam l e ­
piej d o w ie m  się co  się dz i e j e ,  i p o d ł u g  t e g o  się o b r ó c ę . —  

D o d a ć  mu s i my  tę u w a g ę ,  iż zamknięc i e  się s t ud en tó w  w auli  
m o zc  b yc  bardzo  p r a w d o p o d o b n e g o ,  a to z l e g o  p o w o d u ,  

ż c  i wczoraj sze  nasze don ies i eni e  w s p o m i n a ł o  w yr aźn ie ,  ja­
ko w o j s k o ,  zająwszy czę sc  miasta od  czerw on e j  br amy ,  ni ­
gdz i e  n i e sp o ty ka ło  ani prole tarya tu ani s tu de n tów .

P R U S Y .

Berlin  i Listopada. Sejm us t aw o d aw cz y  za jm ow ał  się na 

w czora j szym pos i edzen iu  dals zem g ł o s o w a n i e m  nad ar tyku ­

ł e m  kons ly tncy i  do ty czą cym  ló w n o ś c i  w obl i czu prawa  i znie1- 
s ienia różn icy  s tanów.  Pr/ .yjąwszy j e d n o m y ś l n o ś c i ą  drugi  
ustęp  art. Ą: » nie ma w pań s twie  ani  ró żn i cy  s t a n u ,  ani

przywi l e jów  s t a n o w y c h ” —  przys tąp iono  dalej do  mi i en ne -  

g o  g l o s o w a n i a  nad poprawką  Behrcndsa  .Sz lach ta  zos ta ­
j e  z n i e s i o n ą ,  i po pr aw ka  ta w iększoś c ią  2 0 0  g ł o s ó w  
przec iw  153 przyjętą została .  Nas tępn ie  dodatek  dep.  Bor-  

l iard i T e t n c e  s tanowiący :  że  . u ż y w a n i e  t y t u łó w  i p r e d y k a ­

tó w  w d ok u me nt a ch  p u b l i cz n y ch  jest w z b r o n i o n e ” przy im ien -  
n em  g ł o s o w a n i u  w iększośc ią  208 przec iw  i 5o g ł o s ó w  przy ­
jęto.  Nad  popr aw ką  dep .  Junga w sz czę ła  s ię dyskussya .  P o ­

prawka ta brzmi jak nast ępuje :  «Ordery ,  jak rów nie  t y t u ły

nie b ę d ą c e  w y ł ą cz n i e  oznaką u rz ęd u ,  nie m o g ą  więce j  by c  

u d z i e l a n e m i .» Mini ster E ie h m an n  wys tąp i ł  w o br on ie  o r d e ­
ró w  i c y t o w a ł  p rz yk ład  Frnnry i  która na we t  jako  R e p u b l i ­

ka nie znios ła  orderu  legi i  honorowej .  Hr. Re i chenbach  o -  

ś w i a d c z y ł  s ię za wn iosk i em Junga k tóry  większością  i p ? g ł o -  

sow  przec iw  i 4o izba przyję ła.  Da l sze  g lo s o w a n i e  na dzień  
nas tępny  o d ł o ż o n .

N I E M C Y .

F ra n k fu rt d. 25 P aździern ika . W ła d z a  Centralna N i e ­
miecka  coraz  mocn ie j  się ustala.  P odc za s  g d y  Prusy  rozk a­
zom jej poddają  swo je  w oj ska ,  Bawarya jak mó w ią  okólnik  

ministra n i e m ie c k i e go  spraw zagran icznych w z g l ę d e m  p i ze -  
nies ienia zastępstwa d y p l o m a t y c z n e g o  za gran icą  na p o s ł ó w  
w ł a d z y  centralnej  najprzychylniej  przy ję ła ,  i g o t o w o ś ć  do  

w p r o w a d z e n i a  g o  w wykonan ie  o ś w ia d c z y ł a .  Inną j e s zcze  

przyjazną oko l i c znośc ią  jest  , że  Austrya przypadającą  nań  
c z ę ś ć  budż e tu  państwa  (o k o ł o  700' ,000 złr.) p o m i m o  w sz ys t ­
kich w ew n ęt rz n yc h  zaburzeń,  z ł o ż y ć  miała.  ( Ulg.  Ze i t  )

F I l A N C  Y A.
P a ryż  3o P aździern ika . — S tanowisko  jakie  zajmuje c i a ł o  

d y p lo m a ty cz n e  w kwes ty i  p rez yd ent ury ,  zas ługuje  na uwagę .  
Lord  N o r m a m b y ,  p os e ł  ang i e l sk i ,  który  z największą p i l no ­

ścią zajmuje się ro zp ra w am i  izby,  n iepokazuje wie lki ej  sym -  
patyi  dla p. Ludwika  Bonapar tego .  Zresztą j e d n o m y ś l n e  
jest  w  lej mierze  zdanie py b l i cz n oś c i  angie l ski ej ,  i John Buli  
z z ł o ś l i w e m  zdz iw ien i em spog ląda  na k o m e d y ą  jaką pr ze d ­
s tawia .  n a jd o w c ip n i e j s z y » l,id świata.  Co się t ycze  u c z u ć  
pos ła  rossyj sk iego  p. Ki sse l ew ty c |, t rudno  odgadnąć  przy  

z w y k łe j  j ego  dy sk rec y i .  Wsze l ako  u trzymują iż rossyjski  
d y p lo m a t  n iezawsze  umi e  kryc  dążnośc i  p rz ec iw ny ch  l o r d o ­
wi Norm au iby .  P o s ł o w i e  mocars tw  n i emieckich  udaią w tej

kwesty i  największą o b o j ę t n o ś ć ,  z wy ją t kio .i j e d n e g o  z nich,  
który k i edyś  b y ł  nauczyc i e l em przy j e d n y m  z c z ło n k ó w  In mi I ii 
Bonaparte.

R o z d a w a n o  dzis w Par yżu  mani fest  l e g i ty mistveznv pod  
t y t u ł e m :  list Henryka V. do ul icznika paryzk iego .

U t r z y m u j ą ,  że p. Guizot  zapy tany przez swoicl i  przyja­

c iół  po l i t ycznych  w Lon dy n ie  o ś w i a d c z y ł  się s t a no w c zo  za 
L u d w i k ie m  Bonaparte ,  w p o d o b n y c h  wyrazach  jak dziennik  
la Presse.

Dzienn ik  As semhlec  nat ionnle zawiera w i a d o m o ś ć  z C a e n ,  
że  [i. Gu izo t  n iewątp l iw ie  w yb ran y  zostanie  r eprezentantem  

ludu w depar ta me nc i e  Ca lwados w miej sce  z m a r ł e g o  p. D u -

ri ,nJ- (Ind. Beige)
D z ie n n ik  P atrie  u t rzymuje ,  że go r l iw e  pop ieran ie  kan­

dydatury  -Ludw ika B ona par teg o  przez  dziennik  Presse , przy ­
pisać należy uk ład ow i  za w ar tem u iniądzy tym ostatnim a p. 
E m i l e m  de  Girardin,  k tóry zobowiązał  się po p ierać  k an d y­
daturę  Napoleona po d  w a r u n k ie m ,  że jak skoro  t enże  z o ­

stanie  p r ez y de nt em  Rzpltej  po w ier zy  mu  teką ministerstwa  
f inansów.

Inny dziennik przypomina  pewien  n u m e r  Pressy  z S i e r ­

pnia 184°  r. w k tórym pisze że od tąd  nikt z h on o re m  w e  

Franey i  ani s y m p a t y i ,  ani li tości  dla Ludwika B on ap ar t ego  
o k az y w ać  n i e inoże .  Nie jest  011 nacze ln ik iem st ronnictwa ale  
karykaturą tak ow eg o .  (Gaz K( ,|

W -fc O c  H Y.

T uryn  24 P aździern ika . Minister wojny  przeds tawi ł  w Iz­
b ie  d e p u to w a n y c h  projekt do  prawa p o w o ła n ia  p od  broń  
p o p i s o w y c h  z klasy r. 1829.  Projekt  ten z p r zy cz y ny  n a g ł o ­

ści po sz ed ł  na tychmiast  po d  dyskussyą  i został  przyjęty z ma-  

ł e m i  odmi an ami .  Brzmienie  j e g o  jest  nas t ępujące:  1) zos ta­
nie  p o w o ł e n y e h  p od  broń  i 3 , o o o  ludzi  z p o p i s o w y c h  u ro ­
dz on yc h  w roku 1 8 29 ,  któzzy we jdą  do armii  s to s own ie  do  
rozporządzeń  pos tanowien ia  kró l ew sk i ego  z r. 1847,  a to bez ­

wzg l ędn ie  na rekruta k tóry będ z i e  s t o s u n k o w o  wybrany  w 

pro w in c ya ch  zajętych przez  n ieprzy jac i e la ,  2) również  bę d z i e  

p o w o ł a n y c h  pod  broń 100 ludzi  d od a tk o w y c h  z klassy r. 
1828.

Toskania. Rzecz min i s t rry um w Toskan i i  j e s zc ze  ni cza™ 
łat  wioną,  y  Lud żąda aby xiąźe  m i a n o w a ł  mini st rem pana  

Gnerazz i ,  naczelnika najwięcej  poś l in i on ych  d e m o k ra t ó w ,  l ecz  

xiąźe  się o c ią g a ,  a lb ow ie m  b y ł o b y  to w e z w a ć  do  w ła d zy  

największego przec iwn ika  w ła sn eg o  t r o n u ,  g d y ż  p. Gnerazz i  

jesst—republ ikaninem.  'I ymcz ns em miasta się bu rzą ,  Ind staje 
pod  b r o ń f g o l o w y  rśe na Fh> e n e v ą ,  przec iw  xiążęc iu .  L i ­
vorno groźną  przy ję ło  postać’. ( N a tio n a l )

N A J N O W S Z E  W I A D O M O Ś C I .
\Y  tej ch w i l i  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  w s k u t e k  r o z b r o ­

j en ia  C w a r d y i  n a k a z a n e g o  p r z e z  rząd , L w ó w  z o s t a ł  

b o m b a r d o w a n y  pr zez  g o d z i n  4 . Ratusz,  i t e a t r  z n i s z c z o ­

n e ,  K r a k o w s k  e p r z e d m i e ś c i e  s i ę  pal i .  C h ł o p i  w w i e l ­

k i c h  m a s s a c h  pods t ąp i l i  po d  m i a s t o ,  l e c z  w s t r z y m a ł  i ch  

j e n e r a ł  H a m r n e r s t e i n ,  i l o  m i a ł o  b y ć  j e d n ą  z g ł ó w n y c h  

p r z y c z y n  z ło ż e n i a  b r o n i  p rz e z  G w a r d y ę .

—  P o c z ta  W i e d e ń s k a  p r z y s z ł a ,  p r z y n o ś  ą c  g a ze t }  d o  

23  P a ź d z i e r n i k a  i l i s ty  z d a ty  2 L i s t o p a d a .
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